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—  Co, przyszła teśc iow a '

Stopniowo
—  Coz Paw eł?  Jeszcze c! się 

aie oświadczył?
—  N ie, a le robi stopniowo po­

stępy. Kiedy odwiedził nas po raz 
pierwszy, cały wieczór trzyftiai na 
kolanach nasz album, następnym  
razem wziął psa w ramiona, wczo­
raj mój mały brat, Karolek, sie­
dział na jego kolanach. Teraz  
mam nadzieję, że może kolej przyj 
dzie na mnie.

Wśród cwśaztf Ktnowycn
Gdy na bankiecie pewnej gwiaz  

dy film owej potoczyła się rozmo­
w a o Mekce i Medynie, M anjou  
rzek ł: ,

—  Słyszałem wieie o tych m .a- 
stach, ale nie wiem w  jakim  są 
kraju.

N a  to gw iazda:
— Mekka i Medyna, to nazwy 

miast? Ja zawsze sądziłam, że Lo 
mąż i żona.

—  Najpbawdopodobniej m yśla­
ła pani o Sodomie i Gomorze —  
poprawił ją  Chaplin.

Pozdrowienie
Znakomity lekkoatleta grecki 

Papadopulos, baw iąc na O lim pia­
dzie w Berlinie, jada ł ooiady w  
restauracji jarskiej. Gdy po raz 
pierwszy zasiadł p izy stoliku, 
znajdujący się na vis -  a * vis 
Niemiec pozdrowił go słowem

M ahlzeiU“ .
Grek przypuszczał, że Niem iec  

wymienia swe nazwisko, skłonił 
się więc uprzejm ie i rzeki:

—  Papadopulos
N azaju trz  powtórzyło się to sa­

mo trzeciego dnia również. Zain­
trygowany tym lekkoatleta za­
sięgnął in form acyj i stw ierdź’ ł, 
ie  „M ahlzeit" jest zwykłym powi 
taniem. To też następnego dnia, 
ujrzawszy współbiesiadnika, z od­
dali krzyknął:

—  M ahlzeit!
A  na. to Niemiec, chcąc okazać 

się uprzejmy wobec cudzoziemca, 
ryknął:

—  Papadopulos!

Cud
Szames synagogi w  Lubarto ­

wie bardzo się złości. Zapada już  
zm~ok, chciałby bożnicę zamknąć, 
a stara SzczupaKowa modli się i 
modli. W reszcie skończyła i wy­
chodzi.

—  O co wy się tak modlicie, 
Szczupakowa? —  pyta zaintrygo 
wany szames.

—/Łeby Pan Bóg zrobił cud i 
żebym ja  w ygra ła  na loterii.

—  A  jaki macie numer? .
—  Num er? —  oburza się Szczu- 

pakową —  co to byłby za cud, że­
bym w ygrała, jakbym  miała los 
Ja chcę wygrać bez losu!

P e c h o w
Z  p o m i  i d z g  d z i e s i ą t k a  o f e r t  i w i e m  j e s z c z e  n i e  u d a ł  m i  s i ę  

l ' d n a  z w r ó c i ł a  u w a g ę  G e n iu -  ż a a e n  i m p a s .  Z a w s z e  p r z y - 
s z k i e w i c z a . t e m  o t r z y m u j ę  t r z y n a ś c i e  b i c -

—  W  o d p o w i e d z i  a a  o y ł o  t e k ,  p r z y c z e m  n a j s t a r s z a  k a r -  
s z e n i e  —  b r z m i a ł  l i s t  —  ż e  p o  t a  j e s t  p i ą t k a ,  l i a z  j e d e n  j e a y -  
s z u k i w a n y  j e s t  w y j ą t k o w y  p e -  n y  w  ż y c i u  d o s t a ł e m  z  r ę k i

Bardzo proszę, tiiech wejdzie I
(„E verybooy ‘s“ , Londyn)

Rekord
l)o pośrednika nieruchomości 

zgłasza się kandydat na kotiuwo
jażera.

—  Jakie pana kwalifikacje?
—  P h i! —  odpowiada kanay- 

dat. —  W idzę że pan mnie me 
zna. Ja, drogi panie, jestem n a j­
lepszy sprzedawca pod słońcem. 
Pierwszy , mogę -powiedzieć, na 
świecie.

—  Dobra. Przyjm uję pana. Po- 
jid zie  pan sprzedawać moje p ła ­
ce w  Pikutkowie.

P ierwszy sprzedawca na świe­
cie po jecnał'"Szef czeka na w ia ­
domości. Tydzień. Dwa. Trzy. 
Miesiąc W reszcie depeszuje.

—  Co słychać z placami?
—  Omyliłem się —  oddepeszo- 

w ał genialny agent —  jestem  
drugim  sprzedawcą na świecie. 
Pierwszy, to ten, co panu te p la ­
ce wkleił.

Dla tacinników
Stara, ale dobra anegdota, ongi 

po raptularzach szlacheckich gę­
sto kursująca. ‘

Proboszcz przyjm uje u siebie 
kolatora, ale że ma węża w  piw ­
nicy, więc winko na stole, nasu­
wa, jak  to się mówu, przypusz­
czenie, że owe lato, kiedy go tło­
czyli, bardzo było na W ęgrzech  
dżdżyste.

Kolator pociąga cienkusza raz, 
drugi, wreszcie chw ali:

—  Bonus vinus.
—  Bonus? —  dziwi się Ksiądz 

—  Vinus? Vinum, censeo, g en em  

neulrius e3se.
A  na to szlagon:
—  Quale vimim, talis latina.

*  *
«

Lekarze, jak  wiadomo, m ają  
zwyczaj, odsyłając sobie pacjen­
tów, opisywać na karteczce ich 
chorobę po łacinie. Często przy  
tym dodają przyjacielskie in for­
macje o charakterze pacjenta, 
zwłaszcza, czy chętnie płaci.

Pew ien lekarz, kierując do ko­
legi pewnego bardzo skąpego i 
nudnego pacjenta, takiej oto użył 
łac in y :

t -  Vena et circumscriptus.

Parowter - olorzym
Po przejechaniu przez A tlan ­

tyk na pokładzie „Norm andii", 
pewien pasażer w taca do domu.

—  Dobrze się jechało? —  py­
ta żona.

—  Owszpm, m oja duszko, po­
kój' miałem wygodny, tylko dale 
ko było do morza

Szrzyt roztargnienia
Kiedy laryngolog, oglądając lu ­

fę armatnią, przemówi:
—  Proszę powiedzieć Aaaa...

c n o w i .  z, z g ł a s z a m  s w o j ą  k a n ­
d y d a t u r ę .  J e s t e m  n a j w i ę k ­
s z y m  p e c h o w c e m  o d  p o c z ą t k u  
ś w i a t a .  P e c h  m ó j  z a z n a c z y ł  
s i ę  o d  p i e r w s z e j  ~ ' w i l i  m e g o  
p r z y j s c w  n a  ś f ik a ł :  u r o d z i ł e m  
s i ę  b o w i e m  w  r o k u  p r z e s t ę p ­
n y m ,  2 9 -g o  l u t e g o  i  j u ż  o d  d z i e  
c i ń s t w a  J e r p i a ł e m  z  t e g o  p o ­
w o d u  G d y  in n e  d z i  s i  o o c h o -  
d z i ł y  i m i e n i n y  c o  r o k ,  j a  d o s t a  
wałr m  c z e k o l a d ę  z  p i a n k ą  r a z  
n a  c z t e r y  l a t a .

—  W  c i ą g u  c a ł e g o  ż y c i a  
p r z e ś l a d u j ą  m n i e  s a m e  n i  p o ­
w o d z e n i a .  K i g d y  - . ie  w y g r a ­
ł e m  n a  l o t e r i i  n a w e t  s t a w k i .  
G d y  c z e k a m  n a  o s i e m n a s t k ę ,  
m i j a  m n i e  s z e ś ć  s i e d e m n a s t e k ,  
c  : r m  z e r ,  s i e d e m  t r ó j e k ,  p i ę ć  
d w u d z i e s t e k  p i ą l e k .  O s i e m ­
n a s t k a  w l e c z e  s i ę  d o p i e r o  
g d z i e ś  n a  k o ń c u ,  a l b o  p o  g o ­
d z i n i e  o k a z u j e  s i ę ,  ż e  n a  m o ­
ś c i e  K i e r b e d z i a  b y  t a  k a l u s 1 r o ­
j ą  i  osii  m n a s ł k i  t e g o  d n i a  
w  o g ó l e  n i e  c h o d z ą .  N i e  m a m  
a n i  j e d n e g o  z ę b a  w ł a s n e g o :  
t r z y d z i e ś c i  d w a  r a z y  w  ż y c i u  
j a d ł e m  k u r o p a t w ę  i  t r z y d z i e ­
ś c i  d w a  z ę b y  w y ł a m a ł e m  s o ­
b i e  n a  ś r d c i n i e .  N i k ł  n i e  c h c c  
z e  m n ą  g r a ć  tu b r y d ż a ,  j a k  z  
z a p o w i e t r z o n y m ,  a n i  r a z u  b o -

o s i e m  p i k ó w  z  w i e l k ą  k o r o n ą ,  
a s a ,  k r ó l a ,  d a m ę  k i e r  i  a sa ,  
k r ó l a  k a r o  G r a ł e m  w i e l k i e g o  
s z l e m a  w  p i k i .  Z  k o n t r ą ,  r e -  
k o n t r ą ,  s u b k o n t r ą  i  b r y d ż k o n -  
t r ą .  P o  p a r t i i .  U  j e d n e g o  p r z e ­
c i w n i k a  b y l  r e n o n s  w  k i e r y ,  a  
d r u g i e g o  r e n o n s  w  k a r o .  R u ­
s z y l i  w  k a r o  i o d w r a c a ł ’, w  k i e  
r y  J e d e n  m i a ł  t r - y  p i k i ,  a  
d r u g i  d w a  p i k i .  L e ż a ł e m  V z  
p i ę c i u .  M o ż e  p a n  s o b i e  w y o ­
b r a z i ć ,  j a k i  b y ł  z a , :s

G e n i a s z k i e w i c z  n i e  c z y l a l  
d o  o ń c a .

—  T e n !  —  z a w o ł a ł  —  t e n  
j e s t  c z ł o w i e k i e m ,  k t o r e g o  p o ­
s z u k u j ę !

N a z a j u t r z  G e n i u s  z k i e w i c z
k l a r o i  i i  k a n d y d a t o w i :

—  U w a ż a  p a n ,  p o s t a n o w i ­
ł e m  u> t e n  s p o s ó b  p o b i ć  f o r t u ­
n ę : p o j e d z i e n n /  o b a j  d o  M o n ­
te  C a r i o .  N a  m o j  k o s z t  o c z y w i  
ś c i e .  O t r z y m a  p a n  k i l k a s e t  
f r a n k ó w  i p ę d i i e  p a n  g r a ł ,  j a k  
p a n  s a m  z e c h c e .  t ,

—  S t r a c o n e  p i e n i ą d z e  —  
s z e p n ą ł  s m u l n o  p e c h o w i e c

—  W i e m  o  t e m ,  a l e  u d a ś m e  
o  t o  i d z i e .  J a K o  w y o i t n y  p e c h o  
w i e c ,  b ę d z i e  p a n  s t a l e  p r z e g n i ­
a ta ł ,  a  ' ............... ->c’ z n a  'e m .

ż e  j a  b ę d ę  g r a ł  p r z e c i w k o  p a ­
n u .  R z e c z  j a s n a ,  z e  s t a w k a m i  
d z i e s i ę c i o k r o t n i e  w y ż s z y m i .  
K o m b i n u j e  p a n ?

—  K o m b i n u j ę ! —  z a w o ł a ł  
p o d n i e c o n y  p e c h o w i e c .  —  J a  
s t a w i a m  d z i e s i ę ć  f r a n k ó w  n a  
c z a r n e ,  o c z y w i ś c i e  w y c h o d z i  
c z e r w o n e  J a  p r z e g r y w a m  d z i e  
s i ę ć  f r a n k ó w ,  p a n  w y g r y u  1 

s to .  J a  s t a w i a m  d z i e s i ę ć  n a  
c z e r w o n e ,  p a n  s i o  n a  c z a r n e .  
O c z y w i ś c i e  p r z e w a l a m ,  g d y ż  
m: s i  w y  jś ć  c z a r n e , b o  t a k i  j u ż  
m ó j  l o s .  B r a w o !  P a n  j e s t  g e ­
n i a l n y !

—  O t o  j a k  z b i j ę  k a uz ę !  —
J u ż  w  t y d z i r ń  p o t e m  z b l i ż a ­

li s i ę ,  o b a j  d r ż ą c y  i  p o d n i e c e n i  
d o  s t o ł u  k a s y n a  w  M o n a c o .  Pe­
c h o w i e c  ś c i s k a ł  w  r ę k u  d w i e ­
ś c i e  f r a n k ó w ,  p r z e z n a c z o n y c h  
n a  r z e ź .  G e n i u s z k i e w i c z o w i  o -  
d y m a ł  p o ł ę  p o r t f e l ,  n a b i ry  k i l ­
k u n a s t o m a  t y s i ą c a m i ,  k t ó r e  
z a  k i l k a  g o d z i n  m i a ł y  się, z a ­
m i e n i ć  w  m i l i o n y .

Z a c z ę l i  g r a ć .  W  p ó ł  g o d z i ­
n y  p o t e m  G e n i n s z h i e w i z z ,  p ę ­
k a j ą c y  z  f u r i i  w y p r o w a d z a ł  
n a  d w o r  o d u r z o n e g o  p e c h o w ­
c a ,  k l ó r g  t e g o  w i e c z o r a  m i a ł  
j a k i e ś  d i a b e l s k i e  s z c z ę ś c i e :  
a n i  r a z u  n i e  p r z e g r a ł .  G r a ł  j a k  
s z a l e n i e c  i  k a ż d ą  s ł a w k ę  w y ­
g r y w a ł  Z  d w u s t u  n ę d z n y c h  
( r a n !  o w  z r o b i ł o  s i ę ,  n i e u ń a d o  
m o  k o d y  c z t e r y s t a  p i ę ć d z i e ­
s ią t ,  k t ó r e  t e r a z  t r z y m a ł  w  
g a r ś c i  b e z r a d n i e ,  o s z o ł o m i o n y  
p o w o d z e n i e m ,  j a k  p e n s j o n a r ­
k a  n a  b a lu .

—  f , o t r z e !  —  w r z a s n ą ł  G e -  
n i u s z k i e w i c z ,  g d y  t y l k o  z n a l e ­
ź l i  s i ę  w  p a r k u  —  o s z u ś c i e ,  k a  
n a l i o !  O k ł a m a ł e ś  m n i e  p o d l e ! 
T y  j e s t e ś  p e c h o w i e c ?  Ł o b u z ,  
z d r a j c a ,  u p r y s z e k ,  n i e  p e c h o ­
w i e c .  G a ł y  m a j ą t e k  s t r a c i ł e m  
p r z e z  c i e b i e !  Z a b i j ę ,  i a k  p s a !

Z  r y k i e m  r z u c i ł  s i ę  n a  n ie -  
s z c z ę ś ! ’J ie g o  p o m o c n i k a .  Z b i ł ,  
s p o n i e w i e r a ł ,  s k o p a ł ,  p o d a r ł  
u b r a n i e ,  o d e b r a ł  t e  c z t e r y s t a  
p i ę ć d z i e s i ą t  f r a n k ó w  i  p o ­
s z e d ł ,  l d n ą r  w  ż y w e  k a m i e n i e ,  
j a k  r u s k i  s o l d a t .

—  I m ó w i  —  s z e p n ą ł  w y g r a ­
n y ,  p o d n o s z ą c  s i ę  z  z i e m i  i o -  
t r z e p u j ą c  s p o d n i e  —  ż e  j a  n ic  
j e s t e m  p e c h o w i e c ,  R a z  w  ż y -

—  Tak, to niezły gracz, tylko 
krótkowidz...

(„E  ei. boćy ‘s“, Londyn)

B rac ia  a jam scy palą cygaru.
(„Sette Bello", Rzym/

Po długiej rozłące
Pan Bolesław, po dłuższym po­

bycie poza W arszaw ą, w raca  
wreszcie do rodzinnego miasta. 
Żona, rzecz zrozumiała, w ita go 
serdecznie.

—  Czy aby nie zdradziłaś mnie 
mój aniele? —  pyta pan Bole­
sław.

—  Ależ, jak  można zadawać  
takie pytania! —  oburza się pani 
Mela

M ałżonkowie, po spożyciu wie* 
czerzy, udają  się na spoczynek. 
A le  pani Mela ma jakieś sny a- 
wanturnicze, gdyż raptem budzi 
się przerażona i woła do małżon­
ka:

— Uciekaj! M ój mąż w rócił! 
W yrw any  z błogiego snu pan

W zruszony pan M ieczysław  po­
dziękował za ojcowskie rady i wy  
jechał. N azaju trz  staremu Cype- 
rowiczowi listonosz doręczył de­
peszę tej treści: „Sp lajtow ał
aziewięć razy, siedział za podpa­
lenie sklepu, za sfałszowanie wek 
sli i za przemyt. Ile  mam żą­
dać ’ -.

Dobry detektyw
Am basador Rzeczypospolitej w 

Paryżu otrzymał wiadomość, że 
zamieszkała we Francji Polica 0- 
dziedziczyła oko Io  200 tysięcy 
franków. Należało więc ją  odna 
leźć.

Kilkakrotnie am basador dawał 
ogłoszenia do dzienników, lecz 
bez skutku. W obec czego wezwał 
na pomoc jednego z prywatnych

Wczesno zakłady
Rzecz dzieje się w  porcie gdyń­

skim. Za chwilę m? odejść paro^ 
wiec transoceaniczny. Syrena ju ż  
ryczała, przy ostatniej kładce SiO- 
ją  dw aj m arynarze i lada moment 
wciągną ją  na pokiad, przei 'na# 
jąe w ten sposób wszelkie połą­
czenie z lądem.

N ag le  na molo ukazuje się ja ­
kiś cyklista i pedałuje wprost ku 
przystani. Zdąży przed odejściem  
okrętu, czy nie zdąży? W siądzie, 
czy nie wsiądzie? Podróżnych za­
czyna ogarniać zdenerwowanie. 
Ktoś proDonuje zakład i natych­
miast kilicadziesiąt innych osob 
przyłącza się do gry  hazardowej. 
Jedni dowodzą, że cyklista dotrze 
na czas, inni, że napewno nie. 
Słychać okrzyki: .P rędzej! P rę ­
dzej ! Brawo. Skacz pan na mo­
stek !" -

Ostatecznie cyklista zajeżdża, 
oddaje rower jakiem uś pracowni­
kowi portowemu i, nie śpiesząc 
się zbytnio, wchodzi na pokład.

—  W siystko w porządKU? —  
pyta.

—  W  porządku, panie kapita­
nie —  odpow iadają marynarze.

—  No, to wciągać mostek i ja ­
zda !

Zaw arte zakłady musiano urnę* 
ważnie.

Krążą poglosk...
Do referenta prasowego w  pe­

wnym misterium zgłasza się 
dziennikarz. ,

—  Panie radco —  mówi —  
cm z d a r z y ł o  m i  s i ę  w y g r a ć ,  a  j znów krążą pogłoski, że będzie 
i  t o  s p r a l i  p o  m o r d z i e  i o d e b r a  : zmiana rządu, J°dni opowiadają, 
l i  p i e n i ą d z e .  ;e napewno, inni znów, że żad-

S T O P .  | nych zmian nie będzie.
Referent, skupiwszy się nieco,

Żółtaczka w yjaśn ia :
—  Tak, słyszałem Jedni mó- 

Do znakomitego internisty, p ro jw ią  o zmianach, drudzy zaprze- 
fesora, bardzo roztargnionego ' czają. Co do mnie, to ani tyra 
zawitał nowy pacjent. Był to cu- ani tym nie wierzę. Jestem nie# 
dzoziemiec ile  w ładający je z y - ,u£ny i wystrzegam  się plotek.

Bolesław , usłyszawszy te s łow a,deteK tyw ów  paryskich i polecił
nie mówi nic, tylko tąpie w  garść  
garderobę i wyskakuje Drzez o- 
kno do ogrodu.

/Tarmującd depesza
; M łody M ieczysław  Cyperowicz  
nawiązał korespondencję miło­
sną z panną Dąbrówką Zylber- 
żanką, o której opowiadano, że 
ma spory posag. On mieszkał w  
W arszaw ie, ona w  Krakowie. To
też korzystając z wycieczkowego i ;  B g  DanKnoty 1 zaezyna je = 
pociągu, kawaler pustanow.ł ou- staUii n!e oglaćać poc światło, 

j wiedzie niewiastę ii przy sposoh- - NiemVj e tym zasknezo ia  kasjer- 
nosci stwierdzić, ,)e jest prawdy

mu odszukać niewiastę
M inęło sześć tygodni i oto de­

tektyw przyszedł do ambasady.
—  Ekscelencjo —  rzekł —  

mam ją.
—  W inszuję, gdzie ta dama?
—  U  mme. Jest już moją żoną. 

W czoraj wzięliśmy ślub.

Wyścigi
Pan Izydor w ygra ł w  totka kil-i 

kaset złotych. Biegnie do kasy,

kiem polskim. D ał do zrozumie­
nia, że odczuwa bóle w  okolicy 
wątroby.

—  Tak, tak —  mruknął profe­
sor —  powiększenie wątróbki i w 
dodatku żółtaczka.

Zapisał choremu proszki i po 
lecil przyjść za tydzień.

Po tygodniu okazało się, że w ą ­
troba zmiękła, ale żółtaczka me 
ustępuje. W obec czego profesor 
zapisał dodatkową miksturę. Pud- 
czas trzeciej wizyty profesor z 
goryczą stwierdził, że żółtaczka 
jest wyjątkowo uporczywa. Z a le ­
cił więc naświetlanie lampą k w a r­
cową, plókanie kiszek, następnie 
masaże, gimnastykę, chodzenie bo­
so po ro3ie, ścisfą dietę, zaw ija ­
nie w  koce i środki czyszczące.

W reszcie, kiedy podczas jede 
nastej wizyty pacjent zaczął 
zdradzać zly humor, profesor 
przyjrzał mu się nieco uważniej 
i zawołał:

—  Bodaj pana kaczki podepta­
ły ! A  czemuś to pan mi nie po­
wiedział. że jesteś Chińczykiem?

Dobry tnteres
—  Bardzo ci jestem wdzięcz­

ny, żeś mnie namówił, żeby moje 
córki uczyły się śpiewu.

—  A  co, czy robią postępy?
—  Nie, tylko tanio kupiłem  

w illę  od sąsiada.

Rzadki wy patek
Początkujący urzędnik dustal 

się na miesiąc próbny do towa# 
rz\stwa ubezpieczeń. Polecono 
mu szukać klientów. N azajutrz  
rano praktykant zgłasza Się do 
dyrektova i przynosi wypełnioną  
deklarację.
; W  biurze robi się gwałt. Dy­

rektor krzyczy, że tylko skończo­
ny bałwan mógł ubezpieczyć star 
ca liczącego 98 lat W dodatku 
na tak wysoką sumę!

—  Ależ panie dyrektorze —  
tłumaczy się urzędnik —  prze- 
wertowałem  statyslkę j doszed­
łem do wniosku, że w tym wieku 
ludzie um ierają niezmiernie rzad
kO... L S - ł l i

W  RO DZIM I
—  Czy to p ra c o w n ia
—  Nie, to pokoj mo

K MALARZA 
twego ojca? 

jej mamy.
(, KariLatur", StamouD

W pogłoskach.
W yjeżdżającego M ięcia zegnał 

Cyperowicz - senior
—  Synu —  m ówił —  twoje 

szczęścfe leży mi na sercu, ale in­
teres jest zawsze interesem, Ty  
sprawdź gruntownie, żeby cię z 
tym posagiem nie oszukano. Je­
żeli twój przyszły teść ma sklep, 
to powinien dać przynajm niej 
pięć tysięcy złotych. Jeżeli już  
plajtował, to dziesięć tysięcy. A  
jeżeji ojciec twojej ukochanej już  

siedział v» więzieniu, ' tc żądaj 
piętnaście tysięcy!

ka m ówi:
—  Proszę pana, ja  nie pusz

ezam w  obieg faiszywych pienię­
dzy.

—  Zgoda —  odpowiada pan 
Izydor —  chciałem się tylko 
upewnić, czy czasem nie wróciła  
do mnie moia stawka.

M ędzy aktorami
—  No i jak  taro z waszą nową
medią?
—  A , wcale niezła, tylko pu- 

1 liezność nas nie okłam uje.
—  Dlaczego?
—  Bo je j nie ma w  teatrze-

—  Ach tak? Pan  powiada, że to nie jest sztuka? Proszę, po­
każ pap coś lepszego. („E verybody ‘s‘‘, Londyn)


